
Nr, 339, Kraków, wtorek 10 grudnia 1901. Rocznik X,

A d r es  R e d a k c y i i A d m in is tr a e y i: 
K r a k ó w , n i. B r a c k a  1 5 .

T e le fo n  N r. 3 9 6 .

Wszelkie listy i przesyłki pieniężne należy adreso­
wać do Redakcyi lub Administraeyi „Naprzodu”, 

Kraków, Bracka 15.

Redakcya rękopisów nie zwraca, koresponden­
c i  bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje.

N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  
N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Do nabycia w Administraeyi, ul. Bracka 1. 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników7.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod­
legają opłacie pocztowej.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .

, . r®n U n ie r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor.
hal.j rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. —
mnych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier­
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Konferencya zawodowa.
W  myśl uchwały Zarządu partyjnego i 

okręgowych mężów zaufania organizacyj za­
wodowych zaprasza sekretaryat zawodowy 
wszystkie organizacye zawodowe Galicyi i Ślą­
ska na II. k r a j o w y  k o n g r e s  z a  w o d  o- 
w y, który się odbędzie 5-go i 6-go stycznia 
1902 w Przemyślu. Sekretaryat proponuje 
następujący porządek dzienny:

1- Sprawozdania sytuacyjne.
2. Organizacya i agitacya.
3. Ubezpieczenie robotników.
4. Projekty zmian ustawy przemysłowej.
o. Wnioski.
Prawo udziału w kongresie mają wszyst­

kie organizacye, wypełniające obowiązki, ja-
e na nie nakłada statut organizacyjny, 

Uchwalony na kongresie ogólnym i krajowym 
wiecu zawodowym. Zgłoszenia i propozycye 
c|o porządku dziennego przyjmuje i wszel­
kich wyjaśnień udziela podpisany.

Karol Nacher 
krajowy sekretarz zawodowy.

Z D N I A .
Kraków, dnia 9 grudnia.

Denuncyanci.
Dr. Kazitfiierz Rakowski został przez sę­

dziów pruskich skazanym na dwa lata wię­
zienia na podstawie zeznań, złożonych przez — 
Polaków! Oto, jak opisuje sam dr. Rakow­
ski w nrze 12 „Ilustracyi” swoje przesłucha­
nie u sędziego śledczego:

„Sędzia: Czy Pan jest autorem artykułów 
„Vestera“?

„Nie” odpowiedziałem „i proszę o dowody, 
że kłamię11.

W aktach jest drukowane oświadczenie dra 
Szymańskiego, redaktora „Orędownika11 w Po­
znaniu, że „Vester“ — to pan.

„W takim razie niech to indywiduum udowo­
dni swoje twierdzenie; ja nie mam potrzeby u- 
dowodniać, że on kłamie. Zresztą nazwałem go 
Publicznie denuneyantem i w prasie polskiej zna­
lazł się j e d e n  t y l k o  c z ł o w i e k ,  który sta- 
ńął w obronie jego przeciwko mnie. To dosta­
tecznie charakteryzuje wartość tego twierdzenia11.

Tym drugim człowiekiem, który wziął w 
obronę Szymańskiego, jest p. J a s t r z ę b i e  c- 
P o p ł a w s k i ,  redaktor „Przeglądu wszech­
polskiego” i „Wieku XX”.

Rzemiosło denuncyacyi uprawia p. Szymań­
ski od niepamiętnych czasów. Przed dwudzie­

stu laty, dowiedziawszy się, że polscy socya- 
liści organizują polskich robotników przeciw 
niemieckim kapitalistom, pisał w „Orędowni­
ku” co następuje: „Na Chwaliszewie (przed­
mieściu poznańskiem) kręcą się socjaliści” i 
wyliczywszy szereg nazwisk, zakończył: „a
p o l i e y a  o t e m  n i e  w i e ” . Utrzymanek 

] tyloletni pruskiej policyi, naczelnik narodowo- 
| ludowych antysemitów poznańskich, jak był 
szelmą pruskim przed dwudziestu laty, szel­
mą do dziś dnia pozostał. Nie dość, że w 

j  „Orędowniku” wskazał palcem na Rakow­
skiego, wiedząc dobrze, co sprowadza na jego 
głowę, nie dość, że nie wydrukował sprosto­
wania, wysłanego przez Rakowskiego, ale 
miał jeszcze czoło zeznać przed sędziami pru­
skimi, że wtedy, kiedy denuneyował Rakow­
skiego, n ie  w i e d z i a ł  j e s z c z e  o tem, że 
Vester, to Rakowski, ale mu p ó ź n i e j  w i a -  
r o g o d n a  o s o b a ,  której nazwiska nie wy­
mieni, zdradziła, że przecież pseudonim Ve- 
stera odnosił się do Rakowskiego.

Go mówić dalej o drugiej kanalii, A ugu­
ście Berkanie, który zeznaje, że pisał do R a­
kowskiego list, wyrażający zdziwienie za 
ostrość jego artykułów w „Pracy” i że R a­
kowski mu miał odpowiedzieć, iż „tak pisać 
m usiał”. August Berkan m a należeć w Ber­
linie do przywódców polskich. Polacy berliń­
scy powinni takiemu indywiduum w oczy na- 
pluć i wyrzucić za drzwi!

A kto jest ten trzeci, owa „wiarygodna 
osoba”, która informowała Szymańskiego? 
J a s t r z ę b i e c - P o p ł a w s k i ,  redaktor „Prze­
glądu wszechpolskiego” i „Wieku XX” ? Pan 
ten stanął jawnie po stronie Szymańskiego, 
kiedy Rakowski starał się napiętnować de- 
nuncyacyę największego draba w Poznaniu.

Społeczeństwo polskie musi wiedzieć, czy 
tym  t r z e c i m  je s t  p . J a strzęb iec-P op ław sk i. 
P rzyjaźń  Jana J a strzęb ca -P o p ła w sk ieg o  ze 
szp iclem  prusk im  S zym ań sk im , znaną od da­
wna, oświetlił dziś jaskrawo w zeznaniach 
swoich Szymański, a wspólnie przez „patryo- 
tycznych dziennikarzy polskich” popełniona 
denuncyacya powinna się spotkać z jedno­
myślną pogardą całego społeczeństwa pol­
skiego.

Takich patryotów, jak Szymański, Berkan, 
Bolesław Rakowski i „ten trzeci”, wieszano 
w r. 1831 i 1863 na suchej gałęzi!

Towarzysze! Uczęszczajcie tylko do 
tych lokalów, gdzie abonują codzienny 
„Naprzód".

Przeciw ćłom zbożowym.
M ow a to w . p o s ła  B e b la ,  w y g ło sz o n a  w  p a r ­
la m e n c ie  n ie m ie c k im  p o d c z a s  d e b a ty  n a d  

p r o je k te m  ta r y fy  c ło w e j .

II.
W dalszym toku swej mowy przechodzi 

tow. B e b e 1 do omówienia stosunków pra­
cy. Nie da się zaprzeczyć, iż panuje coraz 

(większy brak robotników rolnych. Liczba ich 
spadła w latach 1882/95 z 5,851.000 na 
5,627.000; jest ich więc o 224.000 mniej. 
Natomiast w przemyśle i handlu wzrosła licz­
ba robotników z 4,000.000 do 5,155.000. 
Ten przyrost robotników przemysłowych, a 
ubytek rolnych dowodzi, że żyjemy w pań­
stwie nawskróś przemysłowem. Jest zatem 
psim obowiązkiem i powinnością rządu przy­
najmniej w równej mierze dbać o interesy 
robotników, jak troszczy się o interes agra­
ryuszów. Cła zbożowe obciążą nadmiernie 
nietylko samych robotników, lecz i rzemieśl­
ników — a wy nazywacie to „pomocą dla 
warstwy średniej” . Liczba urzędników i za­
jętych w t. zw. „wolnych zawodach” wynosi 
w Niemczech hlizko milion. Wielka ich część 
żyje w najnędzniejszych stosunkach i dotkli­
wie odczuwa każde podrożenie chleba. Już 
dzisiaj jest w Niemczech sto tysięcy rodzin, 
które nie m ają za co kupić chleba i muszą 
się żywić prawie wyłącznie kartoflami.

W „Kólnische Zeitung” czytamy następu­
jące doniesienie jednego z nauczycieli: „Wczo­
raj 'odbył się pogrzeb pewnego ucznia. Nau­
czyciel opowiadał dzieciom, że ich kolega po­
szedł do nieba i pytał się, któreby z nich 
pragnęło się tam  dostać. Na to zgłosiło się 
troje dzieci, z których najbardziej wynędz­
niałe powiedziało, że chce iść do nieba, bo 
t a m  n i e  m u s i a ł o b y  j u ż  C i e r p i e ć  
g ł o d u ”.

Czyż może być coś bardziej oburzającego, 
bardziej p o d b u r z a j ą c e g o  p r z e c i w  dz i ­
s i e j s z e m u  p o r z ą d k o w i  s p o l e c z n e -  
m u, jak te słowa biednego dziecięcia ? !

Istnienie ogromnej nędzy nie da się niczem 
zaprzeczyć. Jeśli zaś przypuścimy, że z 700 
tysięcy robotników, pozbawionych pracy, 300 
tysięcy jest żonatych, to możemy przyjąć, że 
w obecnej chwili 1,600.000 l u d z i  s k a z a ­
n y c h  j e s t  n a  n a j o s t a t n i e j s z ą  n ę d z ę ;  
a niema widoków, aby tę nędzę można było 
złagodzić. Nędza ta  jest wynikiem nadpro- 
dukcyi, ta  zaś następstwem rozwoju przemy­
słowego. Tego rozwoju wstrzymać nie może­
cie, jeśli nie chcecie doprowadzić do ruiny 
dzisiejszego państwa. A jeżeli się wam zdaje,

że zapomocą taryfy cłowej potraficie cofnąć 
wstecz rozwój przemysłu, to powiadam wam, 
rozpędowe koło tego rozwoju po was się po­
toczy! Bo miara niezadowolenia we wszyst­
kich warstwach ludności już się przepełniła. 
Jeszcze nigdy nie panowało w Niemczech ta­
kie zamieszanie, jak obecnie. Mam przed so­
bą długą listę przedstawicieli najrozmaitszych 
gałęzi rzemiosł i przem ysłu: wszyscy prote • 
stują przeciw taryfie i nie chcą narzucanego 
im podarunku.

Żyjemy w stuleciu komunikacyj. Wydaliś­
my 33 milionów na tunel św. Gottharda, 
a nowe cła ochronne mają znowu zamuro­
wać przejście przez Alpy. Wydaliśmy milio­
ny na subweneye dla żeglugi parowej, a te­
raz odcinamy międzynarodowy handel. Idzie­
my do Chin, aby je dla siebie otworzyć, 
a w tejże chwili stajemy się sami Chińczy­
kami i otaczamy się dokoła chińskim murem. 
Jeśli to przedłożenie stanie się ustawą, tra ­
ktaty handlowe będą niemożliwe lub zawie­
rane na daleko mniej korzystnych warunkach. 
A następstwem tego będzie: powszechny zamęt 
i ruina, masa bankructw, emigracya kapitału, 
powstawanie fabryk konkurencyjnych zagra­
nicą, a dalej b r a k  p r a c y  i z a r a z  n i ż ­
s z e  z a r o b k i  i mniejsza zdolność konsum- 
cyi. Konsumentami krawców, szewców, pie­
karzy, rzeźników są przecież robotnicy. Po­
gorszy się więc położenie drobnych rzemiosł, 
wzrosną ciężary na ubogich, chorych i inwa­
lidów, mnożyć się będą zbrodnie i z a m i a s t  
f a b r y k ,  trzeba będzie budować c o r a z  
w i ę c e j  w i ę z i e ń .  Wzrośnie niezadowole­
nie niższej i średniej klasy urzędniczej, a u- 
cierpią też i gospodarstwa rolne. I cóż osta­
tecznie z tego wszystkiego wyniknie ? O to  
ż n i w o  b ę d z i e  m i a ł a j e d y  n i  e s o c y a l-  
n a  d e m o k r a c y a .  Rozwiążcie tylko par­
lament, a nikt od nas bardziej się z tego 
cieszyć nie będzie. Otrzymacie odpowiedź, 
jakiej jeszcze nigdy nie słyszeliście. I spra­
wdzą się słowa M arksa : K a ż d a  p a n u j ą c a  
k l a s a  w y d a j e  s w e g o  w ł a s n e g o  g r a ­
b a r z a .  Kanclerz państwa jest dzisiaj tym, 
który najwięcej pracuje nad o b a l e n i e m  
i s t n i e j ą c e g o  p o r z ą d k u  s p o ł e c z n e ­
go.  (Niepokój na prawicy). Kogo bogowie 
chcą ukarać, tem u odbierają rozum. (Weso­
łość). My użyjemy wszelkich środków, aby 
to przedłożenie strącić w głębie Orkusa, 
a żałujemy tylko, że w jego falach pogrążyć 
nie możemy ojców i przedstawicieli tego pro­
jektu. W  i m i e n i u  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  
w i m i e n i u  d o b r a  l u d u ,  p r e c z  z t e m  
p r z e d ł o ż e n i e m !  (Burzliwe oklaski).

E M I L  Z O L A .

P O W I E Ś Ć .
143)

A nie otrzym awszy odpowiedzi Bonnaira, d o d a ł: 
Za dnżo tu wody w  w aszych domach, musi 

być wilgoć.
Co za b luźn ierstw o!... Za dużo wody, która 

była radością, dumą i zdrowiem, młodością ulic 
i ogrodów Beauclair.

— W oda je s t naszą przyjaciółką, naszą dobrą 
wróżką —  odrzekł Bonnaire. —  Zobaczysz ją  u 
has na każdym kroku. No chodź na śniadanie, 
a zaraz potem wyjdziemy.

Rozkosznem było to pierw sze śniadanie w peł- 
ł,ej wschodzącego słońca jadalni. M leko, jaja, o- 
W°ce i biały chleb. Gospodarz zaś otaczał swego
w ynędzniałego gościa taką delikatną i ciepłą 
gościnnością, że słodycz jakaś napełniała powie­
trze.

W śród jedzenia w szczęła się znowu gawędka. 
? . e. j aii poprzedniego dnia, Bonnaire osądził, 

® epiej będzie nie stawiać wprost zapytań. 
' każdym razie odczuwał on, że Ragu, jak  
Wszyscy zbrodniarze, powracał do m iejsca speł­
nionej zbrodni, pożerany nieprzepartą żądzą zo- 

aczenia, dowiedzenia się następstw. Czy żyła  
wsz'tZe J o sin a ?... co robi?... A Łukasz, unikną- 
W<WiiŚmiercb czy  J4 przygarnął do siebie?... 
te ^ ] 6 00 ^z'ei e s'ę z obojgiem?... W szystkie  
oc ^ pytania Jeg° ciekawości b łyszczały w

zac i starego w łóczęgi. Poniew aż jednak nie 
oruszał w cale tych rzeczy, zachowując je  w ta- 

emnicy, Bonnaire poprzestał na wczorajszym

swoim planie roztoczenia przed nim pomyślności 
i potęgi nowego Miasta. N ie wym ieniając wcale 
Łukasza, począł mówić o w ielkiem  dziele jego.

— Abyś w szystko zrozumiał, jak  należy, mój 
zuchu, muszę ci coś nie coś opowiedzieć o Beau­
clair, zanim puścimy się na przechadzkę po niem. 
Dzisiaj bowiem to tryumf, to rozkwit zupełny 
rucliu, na którego początki zaledw ie patrzyłeś 
w momencie tw ego wyjazdu.

I począł kreślić całą ewolucyę od chwili, k ie­
dy Crecherie ufundowano na asocyacyi kapitału, 
pracy i inteligencyi, za pomocą akcyi z podzia­
łem  zysków. Opisał w alkę z „P iek łem ”, opartem  
na barbarzyńskiej formie najemnictwa, zw ycię­
stwo nad niem i nad starem, brudnem Beau­
clair, którego brud zasypały białe, czyste domki 
nowej osady. Dalej opowiedział, jak  inne, sąsie­
dnie fabryki przez naśladownictwo i konieczność 
poczęły się łączyć z tą  asocyacyą pierwotną, 
tworząc całe grupy zjednoczeń przemysłów po­
krewnych, tworząc jednę w ie lk ą . fam ilię, co ro­
sła w nieskończoność. N a tym to szerokim pla­
nie praktycznego zastosowania solidarności ludz­
kiej ugruntowała się nowa społeczność.

Praca trw ała w szystk iego cztery g od zin y ; zo­
stawiona dowolnemu wyborowi robotnika, który  
posiadał po kilka rzem iosł, aby m ógł się prze­
nosić z jednego do drugiego, i przez rozmaitość 
chronił się od znużenia i nudy. Machiny, dawniej 
nieprzyjaciółki człow ieka, sta ły  się teraz po- 
wolnemi jego niewolnicami i w ykonyw ały  w iel­
k ie prace. W  czterdziestym roku życia robotnik 
sp ełn ił już sw e obowiązki względem ogółu i od­
tąd pracow ał tylko dla własnej przyjemności. 
I podczas kiedy kooperacya produkujących uczy­
niła pracę żyw iołem  sprawiedliwości i pokoju, 
kooperacya konsumentów zniosła pasożytniczy  
handel, złodziejskie zysk i kupców, wzbogacają­

cych się krzyw dą odbiorcy. Chłop daw ał pro- 
dukta ziemi, robotnik w yroby przem ysłu, sk ła ­
dano je  w magazynach i stąd czerpał każdy, 
co mu b yło  potrzebnem. W  ten sposób oszczę­
dzano miliony, uratowawszy je  od przepadnięcia 
w złodziejskich rękach kupców. Zdążano do 
zamknięcia trybunałów  i więzień, ponieważ upro­
szczona egzysteneya usuw ała kw estye interesów  
prywatnych które zw racały człow ieka przeciw  
człow iekow i szałem  oszukaństw, łupiestw  i mor­
du. Zbrodnia straciła racyę bytu z chwilą, kiedy  
nie b y ło  obogich, wydziedziczonych, kiedy pokój 
ogarnął obyw ateli, znajdujących swą cząstkę 
dobra w szczęściu ogółu. U sta ł podatek krwi, 
nie b y ło  akcyzy, ani kontrybucyi jakiegobądź 
rodzaju, a odkąd usunięto pasożytów, zapełnia­
jących niezliczone biura, urzędy, kasarnie i k o ­
ścio ły , którzy ssali dawniej społeczeństw o, sp i­
chrze poczęły z roku na rok pękać z nadmiaru 
zapasów.

—  W szystko to bardzo pięknie —  przerwał 
Ragu —  ale prawdziwem szczęściem jes t nic nie 
robić, a skoro w y jeszcze pracujecie, nie je s te ­
ście panami. Od tego nie odstąpię... Tak czy  
owak, zawsze wam płacą, w ięc to najemnictwo, 
a ty  dałeś się przekabacić, boś dawniej żądał znie­
sienia kapitału.

— T o prawda —  odparł Bonnaire. — W ie­
rzyłem  dawniej w konieczność rew olucyi, doświad­
czenie w ykazało mi, żem się m ylił. W idzę do­
koła sprawiedliwość i braterstwo, o którychem  
m arzył i kontentuję się dotychczasowemi zdoby­
czami, wierząc, że jutro przyniesie w iększe. 
Przyznaję ci, w iele jeszcze zostaje do zrobienia, 
wolność i sprawiedliwość nasza nie jest jeszcze  
zupełną, kapitał i najemnictwo zniknąć jeszcze  
muszą doszczętnie. A le czego my nie zdołaliśm y  
ziścić, ziszczą nasze dzieci.

Z aczął mu teraz objaśniać metodę uczenia i 
wychowania dzieci w  ochronkach, szkołach i war­
sztatach szkolnych, gdzie dziew częta i chłopcy  
pracują razem, zbliżeni ciaśniejszem i w ęzły  mi­
łości, od której zaw isła siła przyszłego państwa. 
B ogactw o społeczności rosło przez częściowe znie­
sienie już teraz dziedziczenia, albowiem groma­
dzenie w ielk ich  majątków prywatnych, skandali­
cznych i demoralizujących, stało się niem ożliwem , 
renta i rentierzy, te darmozjady, żyjące cudzą 
pracą, znikały. W szyscy obywatele byli teraz je ­
dnakowo bogaci wspólnem bogactwem ogółu, któ­
re tak rosło, skutkiem stłumienia marnotrawstwa 
i kradzieży, że kiedyś trzeba będzie ograniczyć  
produkcyę. Przyjemności, stanowiące dawniej przy­
wilej wybranych, przysm aki, kwiaty, kosztowno­
ści, były teraz w szystkim  na usługi. A jeś li w  
domkach mieszkalnych panowała prostota, bo ka­
żdy tu poprzestawał na swem szczęściu  rodzin- 
nem, za  to gmachy publiczne jaśniały królew ­
skim przepychem, zdolne pomieścić tłumy w swym  
ogromie. B yły  to muzea, biblioteki, łaźnie, tea- 
tra, sale balowe, gier, gim nastyczne, wykładowe, 
gdzie cała ludność uczęszczała w w olnych go­
dzinach. Obok nieb zaś szpitale, osobne dla ka­
żdego rodzaju chorób, przytułki dla kalek i star­
ców, schroniska dla m atek i dzieci nadewszystko, 
gdzie kobiety znajdyw ały opiekę od chwili, k ie­
dy ciąża stawała się przykrą, aż do zupełnego  
powrotu sił po rozw iązaniu , gdzie dziecię ota­
czane było najczulszą troskliwością.

—  A teraz skoro się już posiliłeś, chodźmy 
zobaczyć te  w szystkie piękne rzeczy —  w yrzekł 
Bonnaire. —  N ie oszczędzę ci z nich ani jednej.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Mowa tow. B e b 1 a, wypowiedziana z nie­
zwykłym temperamentem, chłoszcząca nieu­
błaganie klasową politykę rządu i zawiera­
jąca druzgoczącą krytykę projektu taryfy cło- 
wej, wywarła olbrzymie -wrażenie.

Socyaliści polscy w Berlinie wobec gwałtów 
pruskich.

Berlin, 8 grudnia.
W  uzupełnieniu zamieszczonej onegdaj 

przez „Naprzód" wiadomości o wiecu socya- 
listów polskich w Berlinie, donosimy Wam 
następujące szczegóły:

Barbarzyński wyrok, wydany przez sędziów 
pruskich w Gnieźnie w sprawie wrześnińskiej, 
poruszył do głębi ludność polską w Berlinie. 
Pierwsi, jak zwykle, dali wyraz swemu obu­
rzeniu socyaliści polscy, zwołując na dzień 
1 grudnia br. polski wiec ludowy z porząd­
kiem dziennym : 1) powstanie listopadowe,
2) sprawa wrześnińska. Do punktu drugiego 
zabrał głos tow. Brzeskwiniewicz, piętnując 
w ostrych słowach niecne postępowanie sądu 
pruskiego; katowanie dzieci polskich przez 
szkołę pruską i ohydne wyroki sędziów pru­
skich są świadectwem zdziczenia i zaniku 
poczucia sprawiedliwości. Panoszący się ha­
katyzm zatacza coraz szersze koła i dziś dla 
każdego jest aż nazbyt jasnem, że rząd pru­
ski stał się służką trójcy hakatystowskiej. 
Wyrok gnieźnieński jest jednym z ogniw w 
łańcuchu systemu prześladowczego sądu pru­
skiego względem ludności polskiej. Socyaliści 
polscy, dając wyraz swemu najgłębszemu obu­
rzeniu, protestują przeciwko całemu anty­
polskiemu systemowi, domagają się polskiej 
szkoły ludowej, która jedynie może nam dać 
prawdziwą oświatę i dopóty będą walczyli 
wytrwale, aż nie zdobędą praw, przynależ­
nych ludności polskiej.

W  ożywionej dyskusyi napiętnowano nale­
życie haniebne zachowanie się oficyalnego 
przedstawicielstwa polskiego w Berlinie — 
„Kołapolskiego". Następnie zebranie jednogło­
śnie przyjęło rezolucyę, w  której odpowiednio 
zreasumowane zostały wywody referenta i 
mówców. Na specyalną uwagę zasługuje o- 
statni ustęp rezolucyi: Zgromadzeni robotnicy 
polscy oddają całą sprawę (wrześnińską) za­
rządowi partyjnem u PPS. w zaborze pruskim 
do przekazania jej frakcyi socyalno-demokra- 
tycznej w parlamencie niemieckim do zain- 
terpelowania rządu. (Jak wiadomo, berlińskie 
„Koło polskie" pod naciskiem opinii zdecy­
dowało się wreszcie wnieść interpelacyę. Red.). 
Zarząd PPS. uczynił też odpowiednie kroki; 
pisma polskie, które w tych dniach podały 
wiadomość o tem, że socyaliści niemieccy po­
ruszą sprawę wrześnińską w parlamencie, ani 
słówkiem nie piszą, że inicyatywa wyszła od 
socyalistów polskich. Miejscowe pismo pol­
skie „Dziennik berliński", organ niby naro­
dowych demokratów, nie uznał dotychczas 
za stosowne odezwać się, czyja w tem jest 
zasługa — nie może się tłumaczyć nieznajo­
mością rzeczy, bo wiemy, że panowie od 
„Dziennika berlińskiego" czytają „Vorwarts“, 
który umieścił sprawozdanie z wiecu polskiego.

„Praca" poznańska w ostatnim numerze, 
w artykule „Do naszych posłów" zajęła cie­
kawe stanowisko wobec Koła polskiego. Ża­
dnego zdziwienia, żadnego oburzenia, lecz 
widoczne kokietowanie kołowców bije w o- 
czy — warto to sobie zanotować. Taki „Ku­
ry er poznański", korzący się przed kołowca- 
mi, poszedł dalej od „Pracy". Musimy tutaj 
podnieść, że w i e c  b e r l i ń s k i ,  z w o ł a n y  
p r z e z  s o c y a l i s t ó w ,  b y ł  p i e r w s z y m  
w i e c e m  p o l s k i m  w z a b o r z e  p r u ­
s k i m  w s p r a w i e  w r z e ś n i ń s k i e j .

Rozprawy nad taryfą celną toczą się w 
dalszym ciągu w parlamencie, wzbudzając wiel­
kie zainteresowanie. Wczoraj przemówił też 
pan Komierowski, kołowiec, oświadczając się 
za przedłożeniem taryfy zbożowej komisyi, a 
tem samem z a  c ł a m i  n a  z b o ż e .  Przez 
to stanowisko swe berlińskie Koło s o l i d a ­
r y z u j e  s i ę  z p r u s k i m i  j u n k r a m i ,  
z a c i e k ł y m i  w r o g a m i  P o l a k ó w .

Ciekawi jesteśmy, co zrobi „biedny" pan 
C h r z a n o w s k i ,  poseł poznański, który o- 
trzymal od wyborców wyraźny n a k a z  g ł o ­
s o w a n i a  p r z e c i w k o  c ł o m .

„Praca" poznańska, „Dziennik berliński", 
„Katolik" bytomski, które niby to bronią lu ­
du polskiego, o cłach zbożowych n i c  n i e  
p i s z ą .

Tylko „Gazeta Robotnicza" walczy energi­
cznie przeciw zachłanności junkrów  pruskich, 
omawia ustawicznie w swych lamach i wy­
kazuje ludowi szkodliwość nowej taryfy clo- 
wej.

Przegląd polityczny.
=  Wojna transw aiska. Transpirujące o- 

becnie ciągle w różnych dziennikach wiado­
mości o jakichś próbach rokowań pomiędzy 
Burami a Anglikami wydają się dość podej- 
rzanemi. Rząd angielskijwystąpić ma wkrótce 
z żądaniem nowych, olbrzymich kredytów 
wojennych. Kto wie, czy nie z tego więc 
źródła powstają pogłoski, aby potem p. Cham­
berlain et Comp. mogli oświadczyć, iż gotowi 
byli wyciągnąć rękę do zgody, lecz prze- 
zkodził tem u upór Burów i w ten sposóbs

odeprzeć od siebie oburzenie tych, którzy 
domagają się jak najszybszego} zakończenia 
morderczej walki.

A jak ostre formy przybiera to oburzenie 
świadczyć może choćby artykuł bardzo po­
ważnego miesięcznika angielskiego „Westmin 
Reyiew" gdzie cała wojna transwaiska pod­
daną została niesłychanie ostrej krytyce, a 
Anglia w tytule tego artykułu nazwaną bez 
osłonek, „państwem pirackiem".

Skoro mówimy o Transwalu, warto przyto­
czyć opis wywiezienia stam tąd pani Hobhouse, 
filantropki angielskiej, znanej ze zdemasko­
wania całej ohydy angielskich obozów kon­
centracyjnych, gdzie więzione są rodziny wal­
czących Burów. O wydaleniu p. Hobhouse 
z południowej Afryki donosiły już telegramy; 
obecnie prasa angielska podaje bliższe szcze­
góły. Skoro tylko p. Hobhouse zawitała do 
zatoki Table-Bai prowadzącej do Kapsztadu 
zgłosił się do niej oficer z oświadczeniem, iż 
wylądowanie jest jej wzbronionem, że ma 
zostać na okręcie, gdzie będzie poddaną 
nadzorowi i że nie wolno jej z nikim na lą­
dzie się porozumiewiać. Pani Hobhouse pro­
testowała — naturalnie bez skutku. Gdy ka­
zano jej potem przesiąść się na okręt, odjeż­
dżający do Anglii, oparła się tem u. Wówczas 
zawinięto ją  w ogromny szal i w takim po- 
wijaku, krępującym zupełnie swobodę jej ru ­
chów, została ta  energiczna niewiasta przez 
żołnierzy przeniesioną. Pani Hobhouse za­
mierza z tego powodu wytoczyć proces Kit- 
chenerowi, Milnerowi i oficerom, którzy bez­
pośrednio dopuścili się wobec niej gwałtu 
publicznego.

Przegląd społeczny.
Zgromadzenie robotników kaflarskich od­

było się w niedzielę dnia 8 b. m., w  sali 
związku stowarzyszeń robotniczych w Kra­
kowie. Przemawiali tow. M i s i o ł e k  i C z e ­
c h o w s k i  o organizacyi, poczem zgromadze­
ni j e d n o g ł o ś n i e  uchwalili wysłać dele­
gata na galicyjską konferencyę zawodową, 
która odbędzie się w Przemyślu dnia 5 sty­
cznia 1902 r.

Strejk kapeluszników w Tarnowie. W  uzu­
pełnieniu telegraficznej naszej wiadomości
0 strejku tarnowskich kapeluszników, donosimy 
następujące dalsze szczegóły: Strejk wywo­
łany został brutalnem  zachowaniem się pryn- 
cypałów. Robotnicy kapeluszniccy pracowali 
dotychczas od lat na akord całymi dniami
1 nocami do 12. i 3. godz. w n o c y ,  Od 
niejakiego czasu postanowili zerwać z dawnym, 
zdrowie niszczącym systemem pracy akor­
dowej i żądać ustanowienie maksymalnego 
dnia roboczego przy odpowiedniem uregulo­
waniu płacy dziennej. Dla przygotowania tej 
zmiany płacy akordowej na płacę obliczoną 
wedle czasu, uchwalili tutejsi kapelusznicy 
na razie przy zachowaniu dotychczasowego 
systemu pracy akordowej pracować od godz.
7. rano do godz. 8. wieczór nie stawiając 
równocześnie pryncypałom żadnych żądań.
I mimo, że robotnicy mieli do tego zupełne 
prawo, gdyż pracują na akord, wydalili m aj­
strowie zeszłego tygodnia kilku robotników 
za poprzedniem ustawowem wypowiedzeniem, 
a kilku bez wypowiedzenia. Majstrowie mia­
nowicie zążądali nagle od wszystkich robo­
tników potrącenia z płacy tygodniowej po 4 
kor. na zabezpieczenie, że robotnicy będą 
nadal pracowali po nocach jak dotychczas 
i że w przyszłości nie będą żadnych żądań 
stawiali. Potrącenie to miało się wedle skrom­
nego życzenia majstrów odbywać przez pół 
roku i dopiero po tym czasie mogliby byli 
robotnicy żądać wydania tych kaucyi, nota­
bene, gdyby się w tym czasie okazali dość 
potulnymi.

Ponieważ robotnicy na to żądanie się nie 
zgodzili, nastąpiły wspomniane wydalania 
z pracy a odpowiedzią na nie był — strejk 
prawie wszystkich robotników tutejszych, za­
trudnionych w pracowniach kapeluszów.

Strejkujący żądali od majstrów przyjęcia 
napowrót wszystkich wydalonych robotników 
i zrzeczenia się rzeczonych kaucyi. Pertrak- 
tacye odbywały się z majstram i w tym kie­
runku przez kilka dni przy interwencyi dele­
gata centralnego związku stowarzyszeń kape­
luszników tow. S e k i r a j a k a  z Wiednia, re ­
daktora zawodowego czasopisma „Hutarbeiter", 
ale r o z b i ł y  s i ę  o o p ó r  m a j s t r ó w .

W następstwie tego dodali strejkujący do 
powyżej wymienionych żądań jeszcze żądania 
podwyższenia płacy o 10%-

Jest nadzieja, że strejk robotników, trzy­
mających się bardzo dzielnie, z a k o ń c z y  s i ę  
z w y c i ę s t w e m ,  gdyż tutejsi majstrowie pro­
dukujący conajmniej po 11 tysięcy tuzinów 
kapeluszy tygodniowo, naw et bez jednego 
robotnika obejść się nie mogą.

Na zakończenie musimy dodać, że stosunki 
w tutejszych warsztatach urągają wszelkim 
wymogom hygienicznym i że pryncypałowie, 
kpiąc sobie z ustawy przemysłowej, zatru­
dniają cały szereg uczniów a raczej d z i e c i  
l i c z ą c y c h  p o  8 i 10 l a t .

Obszerniejszy memoryał w tej sprawie 
otrzyma w tych dniach od tut. stowarzyszenia, 
jako też od związku stowarzyszeń kapeluszni­
ków we W iedniu inspektor przemysłowy, 
który zapewne położy kręs tem u deptaniu

ustawy przemysłowej przez majstrów kape- 
lusznickich w Tarnowie.

Z ruchu robotniczego w Przemyślu. W  po­
niedziałek 3 grudnia br. odbyło słę w Prze­
myślu liczne zgromadzenie robotników i funk- 
cyonaryuszów kolejowych, na którem tow. 
S c h  i f f 1 e r przedstawił zebranym znaczenie 
i praktyczną korzyść obecnych kolejowych 
kas chorych, skrytykował panującą w nich 
gospodarkę i omówił sprawę obecnych wy­
borów do głównego zarządu w Wiedniu. Po 
przemówieniu kilku kolejarzy uchwalono roz­
winąć silną agitacyę na przestrzeni przemy­
skiej, by solidarnie głosowano na kandyda­
tów, postawionych przez centralną zawodową 
organizacyę kolejarzy.

Z literatury i sztuki.
Niemcy wobec kwestyi polskiej w roku 

1848 a dziś. Takim był tytuł prelekcyi tow. 
H j a n k i e w i c z a  w Uniwersytecie ludowym 
im. Adama iMickiewicza we Lwowie. Z w ła­
ściwą sobie jasnością i swadą przedstawił 
prelegent, ruch rewolucyjny r. 1848 ten za­
pał i entuzyazm dla powstań, dla rycersko­
ści wielkiego nieszczęśliwego narodu. Cytata- 
mi z pism wielkich pisarzy Niemiec stwier­
dzał, jak wszystkie serca szlachetne biły go­
rącą sympatyą do Polski, a nienawiścią do 
dzikiego caratu. Lecz burżuazya m a dwie 
dusze, jedna buntuje się wobec przemocy 
feudalnej, a druga tchórzy przed rewolucyj­
nym zapałem proletaryatu. Doszedłszy do 
władzy, zdławiła w potokach krwi rewolucyę 
paryską ludu roboczego i widzimy, że w ślad 
za tem zgnieciono ruch włoski, bun t berliń­
ski i Węgrzy poczuli na sobie nahajki mo­
skiewskie. Pomściło się to na tych krótkowi- 
dzących politykach: w roku 1851 car Miko­
łaj dyktuje Hohenzollernom i Habsburgom, 
jak się m ają urządzić u siebie, pomściło się 
na całej Europie, zamienionej dziś w obóz. 
B i s m a r c k  stał się katem Polski i boży­
szczem kapitalizmu niemieckiego, potworny 
sojusz jego z Rosyą wydał Polskę na łup 
dzikiego gnębienia i ten sam duch dziś żyje 
w rozbestwionej burżuazyi junkiersko-krzy­
żackiej. Widzimy to w sprawie w r z e ś n i ń ­
s k i e j ;  widzimy dziś i zatracenie sympatyi 
dla Polski, bo ci oficyalni reprezentanci bu­
dzą tylko pogardę, liżąc stopy tronów ; -jedna 
tylko socyalna demokracya idzie w bój nieu­
błagany z tyranią, żąda sprawiedliwości na 
wszystkich polach. Kto nieustannie nie wal­
czy o swobody, nie idzie w ofiarny bój o 
święte prawa człowieka i narodu, ten nie 
w art swobody i nie wart wolności. Dla nas 
niema ugody, jest tylko walka!

W ykład dwugodzinny nagrodzono okla­
skami.

Przekłady z języka polskiego na fiński.
W Helsingforsie wyszedł świeżo przekład fiń­
ski Sienkiewicza „Za chlebem“ (Leivan Haussa), 
oraz „Szkice węglem" (Hiilipiirroksia) w prze­
kładzie Maili Talvio. Jest to pseudonim pani 
Mikkola, żony proferora uniwersytetu helsing- 
forskiego. Pani Mikkola, rozumiejąca dobrze 
język polski, wraz ze swym mężem slawistą 
bawiła przez pewien czas zeszłego lata 
w Krakowie. Dowiadujemy się, iż pani M. 
zamierza również przełożyć na język fiński 
nowele Orkana.

Na w ystaw ę T ow arzystw a artystów  pol­
skich „Sztuka1* w salach Muzeum Narodo­
wego w Sukiennicach, nadeszły jeszcze po jej 
otwarciu następujące dzieła: prof. Konstan­
tego Laszczki biust pani F. (rzeźba), oraz 
Teodora Ziomka krajobraz. W ystawa otw artą 
będzie tylko do końca grudnia b. r . ; zwie­
dziło ją  dotychczas około 1500 osób. Po 
zamknięciu wystawy w Krakowie, obrazy i 
rzeźby nią objęte wysłane zostaną do W ie­
dnia, gdzie Towarzystwo ,,Sztuka“ ma zamiar 
urządzić pierwszą wyłącznie polską wystawę. 
W ystawę „Sztuki11 w Sukiennicach zwiedzać 
można codziennie między godziną 11. a 3.

Nowy dramat Tołstoja, z  Moskwy donoszą: 
L ew  Tołstoj w ykończył nowy dramat pt. „Mio­
dowe m iesiące". Dramat ten  w ystaw iony zostanie  
w  moskiewskim nowym teatrze.

KRONIKA.
K ale n d a rz y k  h istoryczny . 10 grudnia. 1520.

Luter pali bullą papieską. — 1865. Ukaz zabrania­
jący Polakom nabywania dóbr na Litwie. — 1877. 
Zdobycie Plewny przez Moskali.

D ziś w  te a trz e :  „Wesele", dramat w 3 aktach 
St. Wyspiańskiego (po raz 32).

Środa: „Ksiądz Marek", poemat dram. w 5 obrazach 
Jul. Słowackiego (popularne).

Czwartek: „Zagadka" (L’enigme), sztuka w 2 aktach 
P. Hervieu’a. „Miły gość", komedya w 1 akcie J . 
Courtelin’a. „Warszawianka", pieśń z r. 1831 St. W y­
spiańskiego.

Sobota: „Sobowtór", krotochwila w 2 aktach Hen- 
nequin’a i J . Duval’a (nowość).

Niedziela: O godz. 3 po połuduiu: „Obrona Ozą- 
stochowej", obraz hist. w 7 odsłonach Jul. z Pora- 
dowa (ceny zniżone do połowy). — O godz. 7 wie­
czorem: „Sobowtór, krot. w 3 aktach M. Hennequi- 
n’a i J  Duvaia.

U n iw ersy te t ludow y w  K rak o w ie . Dziś 
w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) od godziny 
71/, do 8’/2 wieczorem wykład dra Jerzego Ż uław ­
ski ego.  „O mędrcach starożytności".

U n iw ersy te t ludow y w e Lw ow ie. Dziś we 
własnej sali (Pasaż Mikolascha) od godz. 71/,, do 8'/„ 
wieczorem wykład inż. Stanisława A l e x a n d r o w i -  
c z a:  „O wodociągach lwowskich z obrazami świe­
tlnymi".

Młodzież polska w Lozannie uchwaliła na 
zgromadzeniu odbytem 5 bm. następującą rezo- 
lucję:

„Młodzież polska uniwersytetu lozańskiego, 
uznając doniosłość i słuszność domagania sie 
przez Rusinów własnego uniwersytetu, łączy swój 
głos do głosu tej części galicyjskiej młodzieży, 
która żąda założenia uniwersytetu ruskiego i za­
niechania śledztwa dyscyplinarnego, wytoczonego 
kolegom Rusinom. Zarazem wyraża ubolewanie, 
że wśród młodzieży polskiej istnieje grupa, która 
w szowinistycznem zaślepieniu wyzuła się z po­
czucia sprawiedliwości i szanowania wolności 
innych narodowości".

Na rzecz ofiar pruskich. W  kołach krakow­
skiej m łodzieży akademickiej powstała myśl opo­
datkowania się na rzecz ofiar pruskiego systemu  
szkolnego. Zawiązano „Kom itet m łodzieży kra­
kowskiej", który piętnuje w  swej odezwie bar­
barzyńskie bezprawia, jakich od stu la t dopu­
szcza się prusactwo na ujarzmionym ludzie pol­
skim. Odezwa zaznacza, że gw ałty  pruskie nie 
zdołały złam ać nie dającego się okiełznać duclia 
narodu, i oto, gdy przyłożono siekierę do korze­
nia, gdy się porwano na kw iat i  siłę  narodu, 
na m łodzież i dziatwę polską, żywiej obudziła 
się w  polskiem społeczeństw ie m yśl obrony czyn­
nej. Młodzież krakowska nakłada na siebie do­
browolny podatek ńa rzecz ofiar hakaty, a za­
w iązany w  tym celu kom itet w zyw a społeczeń­
stwo do składek, ofiarując swoje pośrednictwo. 
D atki zebrane przez „Komitet m łodzieży kra­
kowskiej" (Czytelnia akad.) przesłane zostaną  
p. Brejskiemu w Toruniu.

Jako dar dla dra Rakowskiego złożyło gToao 
osób, z powodu otwarcia kancelaryi dra Kolora, 
w  administracyi „Naprzodu" kwotę 10 koron 
40  hal.

Nowy delegat W  Krakowie. Cesarz zamiano­
w ał radcę nam iestnictw a dra Adama F e d o r o ­
w i c z a  radcą dworu i kierownikiem starostwa 
w Krakowie.

Dyrekcya kolei państwowych donosi, że ze
względu na większy ruch osobowy z. powodu 
zbliżających się świąt Bożego Narodzenia i w celu 
umożliwienia dogodniejszej jazdy podróżnym, kur­
sować będą dnia 22 i 23 bm. między Lwowem 
a Krakowem nadzwyczajne pociągi osobowe, i 
ta k :

Dnia 22 i 23 bm. pociąg pospieszny nr. 8 
odchodzący ze Lwowa o godzinie 2 min. 30 po 
południu, a przychodzący do Krakowa o go­
dzinie 9 min. 22 wieczorem, dnia 22 bm. po­
ciąg osobowy nr. 31 odchodzący z Krako­
wa o godz. 10 min. 35 wieczorem, a przycho­
dzący do Lwowa dnia 23 bm. o godzinie 7 min. 
55 rano.

Pociąg pospieszny nr. 8 zatrzyma się w sta- 
cyach: Gródku, Sądowej Wiszni, Mościskach, 
Przemyślu, Jarosławiu, Przeworsku, Łańcucie, 
Rzeszowie, Sędziszowie, Dębicy, Tarnowie, Sło- 
twinie, Bochni i Podgórzu-Płaszowie; pociąg zaś 
osobowy nr. 31 we wszystkich stacyach z wy­
jątkiem Woli rzędzińskiej i Rodatycz.

Pociąg pospieszny nr. 8 łączy się w Krako­
wie z pociągiem pospiesznym kolei północnej nr. 
4 do Wiednia.

Wystawa gwiazdkowa przemysłu krajowe­
go. Otrzymujemy nustępujące p ism o : Kom itet 
w ystaw y gwiazdkowej poczynił już ostateczne 
kroki, celem  urządzenia w ystaw y wyrobów kra­
jow ego przem ysłu i uśw ietnienia tejże. Otwarcie 
w ystaw y nastąpi z dniem 14 grudnia b. r. o go­
dzinie 11 przed południem, a poprzedzi takowe  
nabożeństwo w  kościele św . Anny, skąd nastę­
pnie grono zaproszonych osobistości uda się  do 
sal nowodworskich, by w ziąć udział w  uroczy- 
stem otwarciu. W ystaw a obejmować będzie sporo 
ga łęzi przemysłu krajowego i zapowiada się nad­
spodziewanie św ietnie, jak tego dowodzą bez­
ustannie napływ ające zgłoszenia z kraju. D la  u- 
łatw ienia zw iedzania, a także zakupna, ukaże  
się zaraz w pierw szych dniach osobny katalog  
system atyczny, który poinformuje publiczność o 
przedmiotach w ystaw ionych i firmach, u których  
na w ystaw ie można przedmioty nabyw ać lub za­
mawiać.

Pierwsza polska w ystaw a fotograficzna.
Komitet wystawy otrzymał ze strony starostw 
krakowskiego upoważnienie do zajęcia 6 wielkicl 
sal parterowych w budynku dawnego gimn. św. 
Anny w Krakowie —■ na cele wystawy. Wy­
stawa zostanie otwartą 6 stycznia 1902 r. i trwać 
będzie przez 3 tygodnie. Komitet tej wystawy 
składają: pp. Prof. Axentowicz, Prof. J. Stani­
sławski, Prof. Dr. Fr. Bylicki, Prof. R. Zawi- 
liński, J. Sebald, właściciel zakładu fotografi­
cznego i redaktor „Ilustracyi" Ludwik Szcze­
pański.

Wystawa obejmuje następujące działy: I. Fo­
tografia artystyczna amatorska (wyłącznie polskie 
siły). II. Fotografia zawodowa (wyłącznie p o l ­
s k i e  firm y), III- Fotografia w służbie nauki 
i techniki. Radiografia, IV. Nowości z zakresu 
fotografii, aparaty etc, Kinematograf.

K om itet ustanawia jako nagrody: 2 dyplom y  
honorowe i lis ty  pochwalne, art. wykonane. 
W szelkich wyjaśnień udziela redakcya „Ilustracyi 
polskiej “ .

Defraudacye w cechu krawieckim, w  nie­
dzielę po południu miało się odbyć nadzwyczajne 
walne zgromadzenie cechu kraw ieckiego w K ra­
kow ie, celem przedsięwzięcia wyboru nowego  
w ydziału , w  miejsce starego, skom prom itowane­
go skutkiem  w ykrycia defraudacyj. Zaledwie j e ­
dnak zgromadzenie się rozpoczęło, w szczęła  
kliczka p. Marka, b y łego  prezesa, awanturę, tak
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że komisarz przemysłowy uciekł (!), a zgroma­
dzenie musiało być rozwiązane. W awanturach 
brali najwięcej udział: Hołub, Salonek, Halawa 
i Dudzik. W ten sposób udało się klice p. Marka 
udaremnić zgromadzenie. Dziwna rzecz, że po- 
Ocya nie poleciła opieczętować ksiąg kasowych 
cechu, znajdujących się w rękach ludzi skom­
promitowanych. To samo dzieje się z majątkiem 
cechu.

Odczyt. We wtorek 10 b. nu o godz. 71/2 
wieczór odbędzie się we Lwowie, w 'stowarzysze­
niu kształcącej się młodzieży „Wspólna nauka“ 
odczyt architekta Kaz. Mokłowskiego p. t. „Woj­
na o sztukę polską “. Goście wyprowadzeni przez 
członków mają wstęp wolny.

Uregulowanie granicy. Z Berlina donoszą: 
Sejm Rzeszy niemieckiej na posiedzeniu dnia 7 
grudnia br. uchwalił w pi er wszem i drugiem czy­
taniu bez dyskusyi ustawę o uregulowaniu nie- 
niiecko-austryackiej granicy wzdłuż rzeki Prze- 
mszy.

Szpieg! rosyjskie w Szwajcaryi. Doniesienia 
biura Havasa o przybyciu do Genewy rosyjskich 
szpiegów, którzy mieli tam szukać drukarni i 
śledzić redakcyę „Kołokoła", zakrawa wprost na 
humorystykę. „Kołokoł" bowiem, wydawany przez 
żydowską organizacyę socyalistyczną, wychodzi 
W tajnej drukarni w Łodzi. Podpory carskiego 
samowładztwa, którzy dostawszy do rąk numer 
tego pisma, nie poznali, że drukowany jest w o- 
brębie państwa rosyjskiego, muszą być sześcien­
nymi osłami!

Skazani na śmierć głodową. Z Petersburga 
donoszą nam o nowych ukazach carskich, któ­
rych dzikie okrucieństwo znowu wprawi w zdu­
mienie cały świat cywilizowany. Rząd carski zabro­
nił najsurowiej ludności w Syberyi udzielać zesłań­
com wsparcia i pomocy w jakiej kol wiek formie, czyli 
skazuje swych politycznych przeciwników, któ­
rych bez sądu pędzi na wygnanie, na niechybną 
śmi*rć głodową. Trudno byłoby dać wiarę te­
ma, gdyby ta wiadomość nie pochodziła z ro­
syjskich kół socyalistycznych.

Protest akademików rosyjskich we Francyi.
W  uniwersytetach rosyjskich znów zaczyna wzra­
stać wrzenie z powodu, iż zapowiadane reformy 
zupełnie się nie ziszczają, owszem Wannowski 
obostrza jeszcze różne reakcyjne rozporządzenia 
dawniejsze. Obok licznych rozolucyj protestują­
cych, zapadłych w tej sprawie na uniwersyte­
tach rosyjskich, o czem donosiliśmy • w czasie 
właściwym, mamy do zanotowania odezwę, którą 
wydali słuchacze wyższej szkoły nauk społecz­
nych w Paryżu, oraz studenci Rosyanie, kształ­
cący się w uniwersytetach francuskich.

Oto jej brzmienie: „Przyłączamy się do pro­
testów studentów7 i społeczeństwa rosyjskiego 
przeciwko akcyi wrzekomo reformatorskiej rządu 
i przesyłamy braterskie pozdrowienie kolegom, 
walczącym na gruncie rosyjskim przeciw abso­
lutyzmowi. Nowe ograniczenie praw żydów do 
kształcenia się, oraz wspólne wszystkim ograni­
czenie prawa wyboru pomiędzy różnymi uniwer­
sytetami jawnie dowodzą, iż intencye i idee rzą­
du pozostały niezmienione, a obietnice oparte by­
ły na oszustwie i cynizmie.

Oddaleni od kraju nie możemy na razie przy­
łączyć się do walki przeciw ustrojowi zorgani­
zowanego gwałtu, który daje tryumf i wprowa­
dza w życie idee Pobiedonoscewa, Sipiagina, Wan- 
nowskiego i depcze bezkarnie prawa i godność 
ludzką. W waszych szeregach rozpoczęliśmy wal­
kę, z wami razem spodziewamy się ją kiedyś za­
kończyć zwycięsko. Precz z samodzierstwem gnę- 
biącem k ra j! Niech żyją studenci i proletaryat, 
Walczący o swą wolność!".

Zgromadzenie ludowe w Tarnopolu. W so­
botę dnia 7. b. m. odbyło się tu wielkie zgro­
madzenie ludowe, zwołane przez miejscowy ko­
mitet partyi socyalno-demokratycznej z porząd­
kiem dziennym : 1) Sytuacya polityczna. 2) Ubez­
pieczenie na starość. 3) Sprawa kasy chorych. 
Zgromadzenie to doszło do skutku dopiero po 
rozlicznych przeszkodach, stawianych towarzy­
szom naszym bądź przez autonomiczne władze, 
bądź przez tarnopolskich c. k. komisarzy. Na­
przód przyrzekł burmistrz miasta salę na zebra- 
nie, jednakże wkrótce cofnął swe przyrzeczenie, 
następnie wzywano co chwila zwołujących do 
Starostwa, bądź to celem zmiany godziny, bądź 
też celem zmiany porządku obrad.

Nadeszła wreszcie oczekiwana sobota. Tłumy 
Publiczności spieszyły do sali Sehargla, którą 
obsadziła gęsto policyą i żandarmerya. Przed 
samem jednak rozpoczęciem obrad wpadło na salę 
z zamiarem rozbicia zgromadzenia, kilku pijanych 
drabów i poczęło wyprawiać piekielne wrzaski, 
eden z nich uderzył pewnego robotnika w twarz, 

chcąc wywołać bójkę, z czego niewątpliwie by- 
. y skorzystali „stróże porządku publicznego"
' rozwiązali zgromadzenie. Gdy zwołujący zwró- 
mli się do komisarzy starostwa i inspektora po- 
lcyi miejskiej S i ł  k i z prośbą o utrzymanie 

Porządku i usunięcie pijanej hołoty, ci wzruszyli 
0 °jętnie ramionami na znak, że ic h  to  n ic  

'e  o b c h o d z i .  Sześciu pijanych tych drabów 
snujących rozbić zgromadzenie działało w myśl 

mtencyi macherów tarnopolskiej kasy chorych, 
szczególnie znanego Bergera. Wreszcie udało się 
uhotnikom wyrzucić napastników z sali, poezem 

gromadzenie odbywało się w spokoju pod prze- 
ac° .  ictwem tow. W i t y k a .  Pierwszy o sytu- 
wvł P°'itycznej przemówił tow. W e i s s b e r g ,  
de U?Zczając przy tem zasady partyi socyalno- 

atycznej. Sprawę ubezpieczenia na starość 
P'ze stawił w obszernym wywodzie tow. Wi t y k. 

giomadzeni uchwalili rezolucye za powszechnem

prawem głosowania, tudzież za ubezpieczeniem 
na starość. Uchwalono nadto rezolucyę, zazna­
czającą konieczność powszechnego pokoju między 
narodowościami i wyrażającą sympatyę lwowskiej 
młodzieży ruskiej, walczącej o własny uniwer­
sytet.

Wkońcu przemówił o tarnopolskiej kasie cho­
rych tow. B a r d ,  piętnując ostro nadużycia po­
pełniane w kasie przez takie indywidua jak Ber­
ger, Kruszelnicki i Orzeret, poezem uchwalono 
rezolucyę, wzywającą starostwo, by, jako władza 
nadzorcza, położyło kres skandalicznej gospo­
darce w kasie chorych. Okrzykiem na cześć 
socyalnej demokracyi i odśpiewaniem „Czerwo­
nego sztandaru" zakończono zgromadzenie.

Z życia robotników polskich w Wiedniu.
W niedzielę dnia 1 grudnia b. r. odbyło się w 
lokalu wiedeńskiej „Siły“ przedstawienie ama­
torskie. Nowo założone kółko amatorskie „Siły" 
pod reżyseryą niestrudzonego tow. B a r s  zezy  ń- 
s k i e g o  wywiązało się z swego zadania dosko­
nale. Odegrane zostały: „Lorenzo ji Jessyka"
Kwiecińskiego, „Fotografia Jędrusia" Przybyl­
skiego i „Rjisin i Krakowianka" Naborskiego. 
Na szczególną uwagę zasługują tow. Madejski i 
G ertz, a zwłaszcza tow. Szybowska, która tak 
rolę Hani w 1 sztuce, jak rolę Zosi w 3 sztu­
ce odegrała z werwą i zapałem. Również mono­
log wygłoszony przez tow. Rawskiego, wywołał 
burzę oklasków. W niedzielę 15 bm. urządza 
„Siła" w i e c z o r e k  m i c k i e w i c z  ows k i .  
Odegraną zostanie 3 część „Dziadów". Wstęp 
w o l n y .

Katastrofa w kopalni, z  Budapesztu dono­
szą: W kopalni węgla w Petroseniu nastąpiła
onegdaj eksplozya gazów, przyczem pięciu robo­
tników poniosło ś m i e r ć  n a  m i e j s c u ,  siedmiu 
zaś jest rannych. Powodem eksplozyi ma być to, 
że jeden z robotników7 zapalił zapałkę w szybie 
Deaka.

Podpory społeczeństwa, w berlińskim świę­
cie arystokratycznym i burżuazyjnym następuje 
jeden skandal po drugim. Jeszcze nie zupełnie 
ucichły echa głośnej afery bankiera Sternberga, 
a już opinia publiczna w Berlinie ma do zano­
towania nowy skandal, którego bohaterem jest 
członek wysokiej arystokracyi niemieckiej. Mia­
nowicie, jak z Berlina donoszą, znany w kołach 
arystokratycznych baron von Biedermann znikł, 
pozostawiwszy olbrzymie długi. Br. Biedermann 
należał do „wysoko-urodzonych" i był członkiem 
klubu arystokratycznego, którego prezesem jest 
ks. Hohenlohe. Biedermann, jedna z najbardziej 
znanych fignr w świecie sportowym zarwał na 
ogromne sumy rozmaitych dostawców. Między 
innymi zaskarżył go także i prezes klubu ks. 
Hohenlohe o 6000 marek,

Nowy ten skandal wywołał wśród berlińskich 
sfer arystokratycznych wielką konsternacyę.

Strejk sędziów przysięgłych. Z Kuttenberg 
(Czechy) donoszą: W czasie rozprawy, toczącej 
się przed ławą przysięgłych, przewodniczący roz­
prawy podał przysięgłym, udającym się na na­
radę, prócz aktów w języku czeskim, również i 
pewien niemiecki akt. Po naradzie przysięgli, 
powróciwszy do sali rozpraw, oświadczyli prze­
wodniczącemu rozprawy, radcy B u d e c i u s o w i ,  
iż niemieckie akta przyjmą tylko pod tym wa­
runkiem, jeżeli równocześnie dołączone zostanie 
tłumaczenie w języku czeskim. Gdyby jednako­
woż na przyszłość zostały im przedłożone akta 
tylko w niemieckim języku, odpowiedzą na to 
n a t y c h m i a s t o w e m  z ł o ż e n i e m  s w y c h  
m a n d a t ó w .

Oszczercza kampania przeciw Rusinom.
Szowinistyczna prasa galicyjska, od samego 
początku podjętej przez Rusinów akcyi około 
założenia własnego uniwersytetu, obrzuca na 
wyścigi naród ruski stekiem najnikczemniej­
szych oszczerstw i denuncyaeyj. Koroną je ­
dnak tej „szlachetnej" walki, prowadzonej 
przez prasę galicyjską jest wiadomość podana 
przed kilku dniami przez „Słowo polskie", iż 
Rusini na koncercie „ Proś wity “ w Tarno­
polu znieważyli portret Kościuszki. Wiado­
mość tę ze „Słowa polskiego", wyciął 
„Dziennik polski" i z wrodzoną sobie bez­
czelnością dodał, że „ k a z a ł  swemu k o r e s ­
p o n d e n t o w i  z b a d a ć  (!) rzecz na miej - 
scu i p r z e k o n a ł s i ę (!) o prawdzie do­
niesienia". Wiedząc, z jak „wiarygodnych" 
źródeł wiadomość ta  pochodzi, nie zwraca­
liśmy nawet na nią uwagi.

Tymczasem okazuje się, że doniesienie to 
jest bezczelnem, wyssanem z palca kłam ­
stwem.

W nrze 339 „Kuryera lwowskiego" zamie­
szcza narodowiec ruski, dr. Seweryn Dani- 
łowicz, następujące oświadczenie w tej spra­
wie:

„Ciężkiego o s z c z e r s t w a  na tarnopol­
skich Rusinach narodowcach dopuścił się ja ­
kiś niesumienny korespondent „Słowa pol­
skiego", donosząc, jakoby na koncercie „Pro- 
świty “ w Tarnopolu znieważono portret Ko­
ściuszki. Nietylko Rusini, lecz wszyscy Pola­
cy są tą  korespondencyą obrażeni. Na wszy­
stkich wieczorkach ruskich, na które wydział 
„Sokoła" zawsze z gotowością sali udziela, 
wisi obraz Kościuszki i nikomu z Rusinów 
naw et nie przychodzi do głowy taka dzika 
myśl, jaka wyłoniła się w złośliwej głowie 
korespondenta „Słowa polskiego *. Na kon­
cercie „Proświty" portretu Kościuszki wcale 
nie było, gdyż gospodarz „Sokoła", p. Strem- 
bosz, kazał go jeszcze dzień przedtem zdjąć,

zamierzając go inaczej ustawić, o czem R u­
sini wcale nic nawet nie wiedzieli, nie mógł 
więc być znieważonym, gdy go wcale na sali 
nie było.

Potrzebaby waryata, żeby coś podobnego 
uczynił, jak to korespondent „Słowa polskie­
go" wymyślił i potrzeba, ażeby wszyscy obe­
cni na wieczorku także zmysły potracili, by 
do tego dopuścić, a przecież na tym wieczor­
ku byli i Polacy!

Wszyscy w Tarnopolu są pewni, iż nikt 
tym ludziom nie uwierzył, jednak dla uspo­
kojenia i tak już podrażnionych umysłów, 
proszę o łaskawe pomieszczenie obecnego 
sprostowania".

Powyższe sprostowanie świadczy najlepiej 
o tem, jakich środków czepia się wroga R u­
sinom prasa, byle tylko zohydzić akcyę ich 
w kierunku założenia uniwersytetu ruskiego. 
Korespondent „Kur. lwowskiego" donosi ró­
wnocześnie, że oszczercza ta  wiadomość po­
wstała „w wesołem kółku podochoconych 
braci".

„Słowo polskie" wiadomości tej, zupełnie 
takiej samej, jak sławne doniesienie o Me- 
neliku, nie zawahało się wykorzystać dla do­
godzenia swym antyruskim aspiracyom. W 
najnikczemniejszem jednak świetle okazuje 
się „Dziennik polski." Nie tylko bowiem 
skradł po prostu wiadomość tę ze „Słowa 

.polskiego", ale z cynizmem najemnego pi­
smaka sfabrykował w lot kłamstwo, iż „zba­
dał rzecz na miejscu i przekonał się o praw ­
dziwości doniesienia".

To zbrodnicze podjudzanie jednej narodo­
wości .przeciw drugiej wykazuje najlepiej 
całą nicość m oralną pismaków stańczykow­
skich.

W Uniwersytecie ludowym rozpoczyna w 
niedzielę dnia 5 grudnia br. p. Marya T  u- 
r z y m a  szereg wykładów o religiach ludów 
starożytnych. Tematy poszczególnych wykła­
dów będą następujące : 1) Aryowie, R am a: 
Wedy-Ramayama, 2) Hindusi, Krischna : Ma- 
habarata-Bhagawadgita, 3) Persowie, Zara- 
th u s tra : Zendawesta, 4) Grecy, Orfeusz: My- 
sterye, 5) Egipcyanie, Hermes, Hieroglify, 6) 
Izraelici, M ojżesz: Exodus, 7) Pierwiastek 
estetyczny i społeczny w religiach starożyt 
ności.

W stowarzyszeniu młodzieży postępowej
„Ruch" powołanem zostało do życia kółko eko­
nomiczne. Kółko to będzie miało za zadanie bu­
dzenie zamiłowania do nauk społecznych, a to: 
zapomocą odczytów, pogadanek, ankiet, lektury 
domowej, przez prenumerowanie czasopism eko­
nomicznych i t. d.

W ubiegły wtorek odbyło się waine zgroma­
dzenie Kółka, na którem, po dłuższej dyskusyi 
nad celami Kółka i uchwaleniu odpowiedniego 
regulaminu, wybrano przewodniczącym kol. Ma­
t e j k ę ,  sekretarzem ł skarbnikiem (w 1 osobie) 
kol. L u s t g a r t e n a .  Zebrania K ółka odbywać 
się będą stale co tydzień.

Imatrykulacya uczniów, wstępujących na l 
rok uniwersytetu Jagiell., odbyła się wczoraj o 
godz. 11 przed południem w auli Collegii novi, 
w obecności rektora prof. Janczewskiego i dzie­
kanów wszystkich wydziałów. Akt imatrykulacyi 
rozpoczął rektor, poezem sekretarz prof. Cyfro- 
wicz odczytywał nazwiska wpisujących się po 
raz pierwszy uczniów. Wywoływani składali ślu­
bowanie przez podanie ręki rektorowi i dzieka­
nowi swego wydziału i odbierali karty imatry- 
kulacyjne, oraz po egzemplarzu ustaw uniwersy­
teckich. Wogóle imatrykulowano 21 słuchaczów 
wydziału teologicznego, 158 prawniczego, 29 me­
dycznego i 201 wydziału filozoficznego.

Sąd w  Podgórzu. Umieszczenie sądu podgór­
skiego jest wprost okropne i nie odpowiada by­
najmniej powadze, jaką władzę sędziowską w spo­
łeczeństwie otaczać się winno. Sąd ten umie­
szczony jest w bocznem skrzydle magistratu pod­
górskiego, w którem mieszczą się zarazem ko­
szary straży miejskiej. Jedną i tą samą bramą 
wchodzi się do sądu i do koszar. Już tedy na 
samym wstępie do ubikacyj sądowych panuje u- 
stawicznie ciągły hałas i zgiełk, a bardzo często 
żywa wymiana zdań między policyantami miej­
skimi a obywatelami Podgórza, powoduje for­
malne oblężenie bramy wchodowej, tak, że inte­
resanci z trudem do sądu dostać się mogą. W ta- 
kiem miłem sąsiedztwie mieści się w jednym po­
koju i 2 komórkach oddział egzekucyjny, oddział 
pomocy prawnej, biuro sędziego, prowadzącego 
śledztwa, oraz odnośne oddziały kancelaryjne. 
Lokal ten ma służyć zarazem dla trzech sę­
dziów, jako sala rozpraw, skutkiem czego równo­
cześnie w jednej salce bardzo często wszyscy 
trzej sędziowie prowadzą rozprawy i przesłu­
chują strony. Nic dziwnego, że przy takiem po­
mieszczeniu „sala rozpraw" sądu podgórskiego 
wygląda raczej na jedno skupione targowisko, 
odarte z wszelkiej powagi.

Całe to mieszkanie jest w wysokim stopniu 
wilgotne i niezdrowe, a podłoga w tych pokoi­
kach zjedzona doszczętnie g r z y b e m .  W  poko­
jach wytwarza się skutkiem tego wstrętny i za­
bójczy zaduch, który uniemożliwia przebywanie 
w nich, a dla zdrowia ludzi, tam pracujących, 
jest wprost groźnym. Jakaś komisya z sądu 
wyższego, zdaje się, badała te ubikacye, bo w 
kilku miejscach widać odrębną podłogę. Skon­
statowano grzyb i — pozostawiono kancelarye 
sądowe nadal w tej zabójczej norze.

Nie lepiej jest i na I piętrze. Pokoje c i a s n e ,  
c i e m n e  i b r u d n e ,  brak stołków, albo też

stare i połamane, nie do użycia. Sala rozpraw, 
niezbędna za nowej procedury, w Podgórzu nie 
istnieje wcale. Nie można bowiem za „salę roz­
praw" uważać jakiegoś ciemnego składu, b e z  
o k n a ,  do którego światło płynie z góry, przez 
małą szybę. Niedawno temu szyba ta zapadła 
się tuż przed rozpoczęciem rozpraw i o mało co 
nie uszkodziła jednego wyrokującego. Droga do 
tej „sali rozpraw" prowadzi gankiem, którego 
spróchniałe i przegnite deski grożą każdej chwili 
zawaleniem się.

W całym sądzie daje się odczuwać zupełny 
brak woźnych sądowych. Na wielki sąd podgór­
ski jest ich zaledwie 4, z tych dwóch zajętych 
jest doręczaniem uchwał sądowych po wsiach 
okolicznych, jeden pracuje w biurze doręczeń, a 
jeden ma doręczać uchwały w samym Podgórzu. 
Nic więc dziwnego, że w salach panuje wzoro­
wy nieporządek, kurz zalega po biurach, krze­
słach itd., a każdy sędzia, obok swych czynności 
urzędowych, musi jeszcze zajmować się szuka­
niem po sądzie aktów i ścieraniem prochu. Ca­
łości obrazu dopełniają areszty sądowe, położone 
na parterze : ciasne, zaduszne, pełne wyziewów 
i najrozmaitszych nieczystości.

Już przed kilku laty komisya sanitarna orze­
kła stanowczo, że ze względów zdrowotnych w 
takim budynku sąd znajdować się n i e m o ż e. 
Do tego czasu jednak nic nie zrobiono, aby są­
dowi podgórskiemu dać porządne pomieszczenie. 
Sądzimy, że prezydent p. Czyszczan przekona się 
naocznie o tycli anormalnych stosunkach i bu­
dowę sądu w Podgórzu przyspieszy.

Przedłużenie godziny policyjnej. Dyrekcya
tutejszej policyi opublikowała wczoraj następu­
jące ogłoszenie: Na mocy upoważnienia namie­
stnictwa we Lwowie z dnia 19 listopada 1901 
roku zarządza dyrekcya policyi przedłużenie go­
dziny policyjnej, ustanowionej dla kawiarń, re- 
stauracyj, szynków itd. w Krakowie na godzinę 
10 we wszystkich przedmieściach miasta Krako­
wa do godziny 11 i zrównanie tym sposobem 
godziny policyjnej, obowiązującej dotychczas tyl­
ko w śródmieściu, ze wszystkiemi dzielnicami 
miasta Krakowa. O czem się wszystkich pp. prze­
mysłowców, utrzymujących kawiarnie, restaura- 
cye, szynki itd. zawiadamia, nadmieniając, że 
rozporządzenie to wchodzi w życie z dniem o- 
głoszenia.

Klerykalni pedagogowie przed sądem. Z Wie­
dnia donoszą, iż przed sądem powiatowym w Pur- 
kersdorf toczyła się onegdaj rozprawa przeciw 
klerykalnym „braciom szkolnym" z Norbertinum, 
z powodu pobicia ucznia Jerzego Darta. Oskar­
żenie zwrócone było głównie przeciw dyrektoro­
wi szkoły Hauserowi i Alfredowi Fischerowi.
Ten ostatni zeznaje, że wymierzył chłopcu co 
najmniej 10 uderzeń trzciną bardzo umiarkowa­
nych ; na uwagę, obrońcy, iż według świadectwa 
lekarskiego chłopiec miał bardzo silne podbie­
gnięcia krwią i pęknięcia skóry, wtrąca dyrektor 
Mauser uwagę, która w audytoryum wywołuje 
wybuchy śmiechu, iż chłopiec mógł na złość szko­
le sam sobie coś zrobić. Według twierdzenia 
chłopca, owe „najwyżej 10 uderzeń" w rzeczy­
wistości wynosiły 25; babka jego zeznaje, ze 
dziecko po zbiciu go przez „pobożnego" peda­
goga, przez kilka dni nie mogło wcale usiąść i 
skarżyło się na dotkliwy ból. Dodać wypada, iż 
takie skatowanie Harta nastąpiło wskutek tego, 
iż potajemnie wymknął się z internatu szkolne­
go dla odwiedzenia babki. Sędzia skazał dyrek­
tora Mausera na 40 koron kary, ewentualnie 4 
dni aresztu, a Fiszera na 30 koron, względnie 
3 dni aresztu!

2 Sybiru. Nadesłano nam następujący wyją­
tek z listu zesłańca sybirskiego, malujący zna­
ne zresztą powszechnie straszne położenie tych, 
których rząd carski wysyła do odleglejszych 
punktów tej olbrzymiej krainy. List pochodzi 
z powiatu jenisejskiego: „W powiecie jenisejskim 
wszyscy zesłańcy polityczni żywią się tylko 
chlebem i herbatą, gdyż chociaż większość o- 
trzymuje po 8 rubli zasiłku (w miejscach, gdzie 
zesłani nie mogą zarobić na życie, otrzymują 
po kilka rubii miesięcznie R ed.), lecz są i ta­
cy, którzy dostają tylko 1 rb. 50 kop. I za te 
pieniądze mają opłacać komorne, żywność, świa­
tło t t. p. W takich warunkach żyje w powie­
cie jenisejskim 30 osób. Teraz przysłali jeszcze 
towarzyszów, którym n ic  n ie  d a j ą .  Naturalnie 
będą protesty, będą ofiary, bo przecie wszystko 
jedno 1 tak trzeba ginąć z głodu. Stan ducha u 
nas wszystkich bardzo podniecony, a administra- 
cya poprostu szydzi z nas, począwszy od gene- 
rał-gubernatora Syberyi wschodniej Pantelejewa 
(byłego szefa żandarmów), a kończąc na prista- 
wie. Wszystkich „Angarców" (t. j. osiedlonych 
nad rzeką Angara, dopływem Jeniseju Red.) 
w liczbie 18 za protest pisemny powysyłali do 
jeszcze gorszych miejsc; na Czunę i Murę — 
dopływy Angary — gdzie nigdy dotąd nie było 
jeszcze zesłańców. Tam ludność miejscowa modli 
się do koła i rozpala ogniska przeciw tyfusowi! 
Co dzień musimy walczyć i złość w nas wzbie­
ra. Co powiedzą nowieyusze, którym zupełnie 
nie dali zasiłku? Jak im pomódz materyalnie? — 
a tu mrozy i śniegi. Nie mamy ani kożuchów, 
ani czapek, ani „walenków" (buty wojłokowe). 
Poprostu: kładź się i giń. Nasza administraeya 
wywołała drugą „jakucką rozprawę"...

Przed miesiącem w więzieniu Aczyńskiem w 
naszej gubernii o 100 wiorst od Krasnojarska 
zbity został przez dozorcę więziennego tow. J. 
M. za to, że skarżył się na złą strawę inspe­
ktorowi więziennemu.
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Skandaliczne stosunki w rodzinie królew­
skiej. Z Amsterdamu donoszą francuskiej agen- 
cyi Hayasa o skandalicznych stosunkach, panu­
jących w pożyciu małźeńskiem królowej Wilhel­
miny. Mąż jej okazał się pijakiem i brutalem; 
jego obchodzenie się z królową doprowadziło ją 
do takiego stanu chorobliwego, że nastąpił przed­
wczesny poród, zwłaszcza, iż w wilię rozwiąza­
nia została Wilhelmina przez męża zmaltreto­
waną. Po mieście krążą pogłoski, iż dwaj szam- 
belanowie królowej wyzwali księcia w jej obro­
nie na pojedynek i jeden z nich został ciężko 
ranny. Ludność holenderska tak już znienawi­
dziła owego przybysza z Niemiec, że np., pod­
czas przedstawienia kinematograficznego, gdy 
wśród różnych obrazów przesunął się portret 
księcia, publiczność podniosła obelżywe okrzyki.

Komisya budżetowa.
Wiedeń, 8 grudnia. Na wczorajszem posie­

dzeniu komisyi budżetowej, po przyjęciu po- 
zycyi „poczty i telegrafy“, przystąpiono do 
dyskusyi nad pozycyą „tytoń".

Przeciw militaryzmowi.
Belfort, 8 grudnia. Jeden z nowozacięż- 

nych rekrutów odmówił włożenia m unduru 
i noszenia broni, oświadczając, iż na to nie 
pozwalają mu przekonania. Po odbyciu kary 
8-dniowego więzienia nie zmienił swej decy- 
zyi, został znowu osadzony w więzieniu cel- 
kowem i stanie prawdopodobnie przed są­
dem wojennym.

Dżuma.
Konstantynopol, 8 grudnia. Od dziesięciu dni 

nie wydarzył się żaden nowy wypadek dżumy.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 8 grudnia. „Standard" donosi z Pre- 

toryi z dnia 5 bm.: Wszelkie oznaki wskazują 
na to, że Burowie rozwijają znowu energicznie 
wielką działalność. W Oranii występują obe­
cnie liczne oddziały, na których czele, jak się 
zdaje, stoi Dewet.

R a d a  p a ń s t w a .
(Telefonem).

Wiedeń, 9 stycznia. Dzisiejsze posiedzenie Izby 
posłów rozpoczęło się o godzinie pół do 4 po 
południu.

Po odczytaniu wniosków i interpelacyj zabrał 
głos prezydent ministrów dr. K o r  b e r, który od­
powiada na interpelacyę posła R o m a n o w i c z a  
i B r e i t e r a  w sprawie zachowania się policyi 
lwowskiej w czasie demonstracyi młodzieży na ul. 
Mochnackiego.

Telegraf i telefon.
Proces o nadużycia wyborcze.

Lwów, 9 grudnia. W procesie p. dra 
O k u n i e w s k i e g o  przeciw K o ś m i ń s k i  e- 
mu ,  przewodniczy radca F i l i p .  Kośmińskie- 
go broni dr. Solański. Okuniewskiego zaś za­
stępuje dr. D o b r z a ń s k i .

Po odczytaniu obszernego aktu oskarżenia 
przystąpiono do przesłuchania świadków, któ­
rzy zeznają o b c i ą ż a j ą c  o dla K o ś  m i ń ­
s k i e g o .

Jeden ze świadków zeznaje, że przed wy­
borami nie płacił żadnych podatków. Gdy je ­
dnak oddał głos przeciw Wielowiejskiemu 
wymierzył mu Kośmiński za karę znaczny 
podatek. W czasie głosowania pytał wyborcę 
Wielowiejski, jakiego jest zawodu. Dowie­
dziawszy się, że jest kowalem, uwiadomił 
o tem zaraz Kośmińskiego.

W ójt, przesłuchany jako świadek zeznaje, 
że K o ś m i ń s k i  w y ł u d z i ł  o d  n i e g o  
stampilię gminną, ażeby potwierdzić nią ró­
żne dokumenta podatkowe, o których wójt 
nic nie wiedział.

Po przesłuchaniu 8 świadków, odroczono 
o godz. 3 po południu rozprawę do dnia na­
stępnego.

Jubileusz Bratniej pomocy techników.
Lwów, 9 grudnia. Stowarzyszenie Bratniej 

pomocy techników we Lwowie obchodziło 
dziś 40-letni jubileusz swego założenia. — 
W auli techniki zebrało się 400 obecnych i 
byłych słuchaczów, tudzież grono profesor­
skie.

Przemówił pierwszy rektor D z i e ś l e w s k i ,  
prezes Bratniej pomocy technik L i t w i n o ­
wi  c z, a zakończył uroczystość przemówie­
niem prof. D z i w i ń s k i.

Pretensye moskalofilów.
Lwów, 9 grudnia. Dziś jawiła się u rektora 

uniwersytetu lwowskiego, R y d y g i e r a ,  deputa- 
eya stowarzyszenia studentów moskalofilskich 
„Druh", z żądaniem utworzenia na uniwersytecie 
lwowskim katedry języka rosyjskiego. Deputacya 
żądała odpowiedzi w przeciągu 24 godzin, o- 
świadczając, iż w przeciwnym razie moskalofil- 
scy słuchacze również zgłoszą swe wystąpienie 
z uniwersytetu lwowskiego.

Zasądzenie wiceburmistrza wiedeńskiego.
Wiedeń, 8 grudnia. Wiceburmistrz wiedeń­

ski, antysemita N e u m e y e r ,  został skazany

za obrazę honoru dra Offenheima, któremu 
odmówił dania satysfakcyi, twierdząc, że żyd 
„nie jest zdolnym do satysfakcyi" —  na 
1000 K grzywny, względnie 10 d n i  a r e s z t u .

Wybory do Izb handlowych.
Wiedeń, 9 grudnia. W iedeńska Izba handlo­

wa zawiadamia, że ministerstwo handlu doniosło 
jej, iż rozw iązanie Izby zamierzonem jest na 
2 0  bm. Ministerstwo handlu wzywa Izbę do od­
bycia ostatniego posiedzenia. N owy regulam in  
w yborczy dla Izb handlowych zostanie już do­
ręczony wkrótce.

Nowy namiestnik Górnej Austryi.
Wiedeń, 9 grudnia. Namiestnik Górnej Au­

stryi, hr. Puthon, ustępuje z tego stanowi­
ska. Następcą jego będzie b. minister oświa­
ty i obecny prezydent senatu przy trybunale 
administracyjnym, hr. B y 1 a n d t-R  h e i d t.

Wykolejenie się pociągu.
Wiedeń, 9 grudnia. N a stacyi Fischam ent w y­

koleił się wagon pociągu osobowego. K ilka osób 
odniosło obrażenia.

Zamach morderczy i samobójstwo.
Wiedeń, 9 grudnia. Woźnica Rudolf Mar- 

zinger strzelił wczoraj z rewolweru dwukro­
tnie do swej kochanki Fanny W. i zranił ją, 
poczem skierował lufę rewolweru przeciw 
sobie i na miejscu padł trupem . Powodem 
zamachu i samobójstwa była sprzeczka z ko­
chanką.

Zmiany w rosyjskich kołach wojskowych.
Petersburg. 9-go grudnia. Posyjski attache 

wojskowy w Berlinie Gurka został przydzie­
lony do szczególnych poruczeń szefowi sztabu 
generalnego. Na jego miejsce powołano do 
Berlina attache wojskowego w Waszyngtonie, 
pułkownika Schebeksa. Attache wojskowym 
w Waszyngtonie zostanie oberstlejtnant Aga- 
piejew, nadto zamianowano oberstlejtnanta 
Maximowskiego pomocnikiem attache wojsko­
wego w Paryżu.

Fabryka fałszywych paszportów.
Neapol, 9 grudnia. Odkryto tu nowe naduży­

cie. Urzędnicy założyli kompletną fabrykę fał­
szywych raportów i sprzedawali je za 600 do 
1000 lirów osobom, które zamierzały wyjechać 
z Włoch, a nie posiadały potrzebnych papierów.

Prokuratorya wytoczyła śledztwo przeciwko 
pięciu urzędnikom magistrackim.

W obronie wolności prasy i stowarzyszeń.
Belgrad, 9 grudnia. Robotnicy i studenci 

urządzili wczoraj demonstracyę przeciw no­
wej ustawie prasowej i o stowarzyszeniach. 
Polieya przedsięwzięła wiele aresztowań.

Masowa wysyłka koni z Rosyi.
Odesa, 9 grudnia. W  ostatnim czasie wy­

słano wielką ilość koni z Odesy do Kon­
stantynopola rzekomo dla armii tureckiej, 
a nie dla południowej Afryki.

Przewrót w marynarce wojennej.
Londyn, 9 grudnia. W Rorthsm outh od­

bywają się obecnie próby z nową łodzią to r­
pedową, zwaną „aktinaut", a wynalezioną 
przez inżynierów Armstronga i Orlinga. Łódź 
ta  poruszaną jest elektrycznością bez pośre­
dnictwa drutu. Kierujący łodzią może się 
znajdować nawet w odległości kilku mil na 
lądzie, na okręcie, lub nawet na balonie. 
Jeżeli ten nowy wynalazek okaże się prakty­
cznym, będzie można największe pancerniki 
wysadzać w powietrze ze znacznej odległości.

Podobne próby czynione są również w 
Szwecyi.

Kursa telegraficzne.
W ie d e ń  9. grudnia T a r g  z b o ż o w y ,  

w koronach i po 50 klg ) Pszenica na wiosnę 
8-92. Pszenica na maj czer. —'— do — •—. . 
wiosnę 7-64 do 7-66. Żyto maj-czerwiec —-— 
rydza na wiosnę 5'88 do 5-89. Kukurydza 
czerwiec — — do —•—. Owies na wiosnę 
7'85. Owies na maj-czerwiec —•—. Rzepak na 
luty —•—. Rzepak na sierpień-wrzesień -  
—•—. Olej rzepakowy na styczeń-kwiecień

(Kursa 
8-91 do 

Żyto na 
. Kuku- 
na maj- 
7-84 do 
styczeń-
 do

 do

Usposobienie: pewne. Pogoda: łagodni.'. 
B u d a p e s z t  8. grudnia T a r g  z b o ż o w y . (Kursa 

w koronach i po 50 klg ). Pszenica na kwiecieii 8 71 
do 8 72. Żyto na kwiecień 7'36 do 7-37. Owies na 
kwiecień 7 56 do 7-57. Kukurydza na maj 5 58 do 5'59. 
Rzepak na sierpień 11-70 do 11 80

Oferty mierne. — Chęć kupna słaba, tendeneya 
spokojna, pogoda: łagodnie.

W ie d e ń ,  8 grudnia. (Z a m k n ię c ie  g ie łd y .)  
Akcye austr. Zakł. kredyt. 652-—. Akcye węg. 665'— . 
Akcye Anglobanku 264-—. Akcye Unionbanltu 551-—. 
Akcye Landerbanku 420 - .  Akcye Bankvereinu 450 50. 
Akcye Bodencredit 887 —. Akcye Gal. Banku hipot. 
—■—. Akcye Kol. państw. 655-—. Akcye Kol. j ołud. 
72'—. Akcye N. Tramw. lit A. 264- —. Akcye N. 
Tramw. lit. B. 259'—. Akcye Kol. Flbethal 476‘— . 
Akcye Kol. półn. — ■—. Akcye Kol. Czemiow. —■—. 
Akcye Alpiny 397 —. Akcye Rima Muranyi 475-—. 
Akcye Prag. Tow. żelaz. 1395. Akcye fabryki broni 
293. Akcye tureckie tytoniowe 293. Oblig. węg. 
indemniz. 92-90. Renta majowa 99 05. Austr. renta 
kor. 95-95. Węg. renta kor. 94.95. Listy Tow. 
kred. ziem. 90 90. 4 °/0 Listy Banku kraj. 92-—. 4' ., % 
Listy Banku kraj. 99-— 4 °/0 Listy Banku hip 89-85. 
4 1/*°/0 Listy Banku hi j. 97-35. 5% Listy Banku hip. 
109-50. 4°/0 Gal. Oblig propin. 96-75. 5°/0 Gal. poż 
kraj. z r. 1893 93 70. 4 °/0 Pożyczka m. Lwowa 87-50. 
Losy tureckie 101 ‘—• Marki 117 17. Ruble 253-50.

Po początkowo silniejszej tendencyi z powodu Ber­
lina, osłabienie. Zamknięcie silniejsze. Kredyty 653-50 
Staatsbahny 657 

Tytoń — . Lombardy — . Cukier 19-25 (stała). 
Spirytus 35-80. Tendeneya niezmieniona.

Z a treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.„Jedwab Henneberga" czarny, biały i barwny od 65 centów do złr. 14*65 za metr — gładki, w prążki, kratki, wzorzysty, damasty itd 
(około 200 rozmaitych gatunków i 200 rozmaitych barw deseni i t. d ) 319 14—?

Jedwab na suknie ślubne od 65  ct.— złr. 14 65  
Damasty jedwabne „ 6 5  c t .— złr. 14 65  
Jedw. suknie hast. za suknię złr. 8 6 5 —złr.42-75

Fulary jedwabne druków, od 65  ct — złr. 3  65  
Jedwab ba’owy „ 60  c t .—złr. 14 65
Grenadyny jedwabne „ 80  ct.— złr. 7*65

za metr do domu wraz z opłatą pocztową i cłem. — Próbki natychmiast. — Opłata listu do Szwajcaryi 25 h.

G. HENNEBERG, fabrykant jedwabiu, ZURYCH, (c. i k, nadworny dostawa).

Bank austryacko-węgierski.

P rzy  losowaniu odbytem dnia 4. grudnia 1901 r. 
losowano:

4%owych lis tó w

wy-

e a sta w n y ch , umarzalnych w 40Vo latach, 
zł 3 8 7 .2 0 0  i

4 <y#owych z a s ta w n y c h , umarzalnych w 5 0  latach,
zł. 5 6 2 .7 0 0 .

Wylosowane dnia 4. grudnia 1901 r listy zastawne wypła­
cane będą począwszy od I. k w ie tn ia  1902 r. w kasie hipo- 
teezno-kredytowej banku austryacko-węgierskiego we W i e d n i u ,  
i we w s z y s t k i c h  z a k ł a d a c h  b a n k u .

S p is  n u m e ró w  listów zastawnych, wyciągniętych dnia 
4. grudnia b. r., jakoteż niepodniesionych jeszcze z poprzednich 
ciągnień 4°/0owych listów zastawnych, wydają na żądanie wymieniona 
kasa i w s z y s t k i  e z a k ł a d y  b a n k u  bezpłatnie.

Odsetkowanie wylosowanych listów zastawnych ustaje z t e r ­
m i n e m  k u p o n u ,  który po odnośnem losowaniu b e z p o ś r e d n i o  
następuje, przeto względem listów zastawnych wylosowanych dnia 4. 
grudnia b. r. z dniem I. k w ie tn ia  1902 r.

Wi e d e ń ,  dnia 5. grudnia 1901.

BANK AUSTRYACKO-WEGIERSKI.

W y s t a w a  w  P a r y ż u :  z ł o t y  m e d a l .

Fernolendt
CZERNIDŁO do OBUWIA, najlepsze w świecie, daje szybko ciemno czarny połysk i utrzymuje trwale skórę. 
Firm a założona 1830. Skład fabryczny w  W iedniu I. S c h u le r s t r a s s e  21. Wszędzie do nabycia.

Colosseum
w  S i r a J t o w i e ,  u l i c a  Z i e l o n a  Ł .  1 9  —

od 1  gru d n ia b. r. 992 33—120

Najlepsze siły artystyczne. Program wykwintny
M u z y k a  c. i k . 56 . p u łk u  p ie c h o ty .

B i l i ń s k i
g u b e rn a to r.

S c h o e l l e r
genaralny radca.

P r a n g e r
generalny sekretarz. 1HJ1I

SUKNA i MATERYE WEŁNIANE
po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko u

J. T H E U M A N N A
Briinn, Rathhausgasse Nr. 12.

Wielki wybór najnowszych i najmodniejszych — krajowych i za­
granicznych wyrobów. — Stały skład towarów czarnych, ró­
wnież uniformowych materyj dla urzędników, weteranów, straży 

ogniowej i innych stowarzyszeń — oraz na liberye i t. d. 
W zory d a rm o  i o p ła tn ie .

WOLNE POSADY
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, 

plac Bernardyński 1. 15, dostarcza 
zupełnie bezpłatnie służby wszelkiego 
rodzaju. Biuro ma do rozdania miej­
sca d la :

2 kelnerek
1 muzykalnej sklepowej (do wypoź. nut)
2 klucznic
2 bon Francuzek
1 bony niemki muzykalnej
1 nauczycielki Polki z franc. i muz.
1 nauczycielki Angieiki z franc. muz.

10 szwaczek
2 praczek do pralni
1 kartoniarki
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 

także froterowały posadzki.
Poszukują posady : kucharze, murarze,

cieśle, stolarze, pisarze kancelaryjni i eko­
nomiczni, nauczycielki Polki, kucharki, niańki, 
do zarz. domu, kasyerki sklepowe, szwaczki 
prywatne na wyjazd, prasowaczki, masa- 
źystki, panny służące, klucznice, gospody­
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśniczo­
wie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz 
8 rano a 1/a3 po połud.—Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 131 257—?

V
R edaktor odpow iedzialny i w y d a w c a : Kazimier2 Kaczanowski. Z d rukarn i Józefa F ischera  w K rakow ie, Grodzka 62.


